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W przyszły Piątek jako w dzień imienin ś. p. 
Felicyi FHirzywickiej, 
odbędzie się w kościele Farnym o godz. 0 
rano nabożeństwo żałobne, o czem siostra 
zawiadamia uczennice zmarłej, przyjaciół 
i znajomych. 


W przyszły Czwartek jako w wigiliję dnia 
imienin ś. p. 
есуі Hirzywickiej, 
odbędzie się o godz. 10-ej rano, w koście- 
le po-Dominikańskim nabożeńst: орле, 
na które wdzięczne Jej uczen japra- 
вла} rodzinę, przyjaciół i znajomych. 


Szanownemu Duchowieństwa i wszystkim 
którzy raczyli przyjąć udział w pogrzebie 
ukochanego, jedynego synka naszego Józia 
Komorniekiego, odbytym w Ozę- 


stochowie w d. 6 Listopada r. b. składamy 
serdeczne „Bóg zapłać! 


Rodzice. 


D-r. Władysław Wierzbowski 


przeniósł się na stały pobyt do Będzina. 
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Kazimierz Stronczyński, 


Dnia, 10 b. m. zmarł w Piotrkowie, opa- 
trzony 55. Sakramentami, mąż pełen nauki, 
prawości charakteru i cnót obywatelskich, 
zasłużony historyk i archeolog, Członek 
czynny Akademii Umiejętności w Krakowie, 
senator, 8. p. Kazimierz Stronczyński. 

W poniższym życiorysie zmarłego idzie- 
my krok w krok za opracowaniem źródło- 
wem, które pomieściły w r. 1889 niewycho- 
dzące już dziś „Kłosy“. Dopełniamy je tylko 
dobrze nam znanemi szczegółami, zaczer- 
pniętemi bądź to z pierwszego źródła, bądź 
też za życia 8. p. Kazimierza, od niego ва- 
mego, 

. Kazimierz Stronczyński urodził się dnia 
25 lipca 1809 r. w Piotrkowie, z Wincen- 
tego, niegdyś oficera wojsk cesarsko-fran- 
enzkich, z przed organizacyi Księstwa War- 
szawskiego, ostatnio zaś sędziego pokoju 
okręgu piotrkowskiego, i Julianny z Pa- 
włowskich. Ojciec jego, sam człowiek świ 

tły, pod którego kierunkiem liczni synowie 


hrabiego Felixa ubieńskiego ministra | 
sprawiedliwości w epoce napoleońskiej, z | 
| wyjątkiem najstarszego (generała, hr. T 
тава), odbierali wychowanie, czując, 
największym skarbem dla młodego chłop: 


oddał go do szkół. 

Odbywszy nauki u ks, ks, Pijarów, Kazi- 
mierz wstąpił do b. Uniwersytetu Aleksan- 
dryjskiego w Warszawie, na wydział t. z. fi- 
lozofiezny, dla poświęcenia się naukom przy- 
rodniczym, i w roku 1828, mając zaledwie 
lat dziewiętnaście, skończył studyja ze sto- 
pniem Magistra. Otrzymawszy prawie jedno- 
cześnie nominacyję na nauczyciela w b. 
szkole wojewódzkiej praktyczno-pedagogi- 
cznej, wykładał tam nauki przyrodnicze, 
a zarazem był nauczycielem ówczesnej 
szkoły rzemieślniczo-niedzielnej, Po r. 1881 
umieścił się Stronczyński w b. Banku Pol- 
skim, gdzie pełniąc urząd sekretarza, towa- 
rzyszył w r. 1834 prezesowi Lubowidzkiemu 
w podróży jego do Petersburga, w intere- 
sach rzeczonej instytucyi podjętej. W chwi- 
lach wolnych od zajęć urzędowych, nie prze- 
stawał oddawać się ulubionym przez się na- 
ukom przyrodniczym i w tej epoce wydał 
„Rozrywki entomologiczne dla młodzieży*, 
z pięknemi, własnoręcznemi rycinami, oraz 
„Spis zwierząt ssących kraju polskiego i po- 
granicznych“ z drzeworytami, 

Gdy w r. 1836, w myśl ogłoszonego no- 
wego prawa o szlachectwie, ustanowiono 
przy ówczesnej Radzie Stanu Królestwa od- 
dzielną magistraturę pod nazwą „Heroldyi 
Królestwa“, Stronczyński objął w niej urząd 
naczelnika służby ogólnej, tudzież sekreta- 
rza posiedzeń. Na urzędzie tym, będąc 
zmuszonym poznać gruntownie paleografiję, 
sfragistykę i wogóle archeologiję, oddał się 
z zapałem badaniom w tym zakresie; a jak 
te badania były sumienne i pożyteczne, 
świadczą o tem wydane przezeń w r. 1839 
w Warszawie „Wzory pism dawnych, w 
przerysach wystawione i objaśnione druko- 
wanem ich wyczytaniem*. Jest to zbiór bliz- 
ko stu najważniejszych dyplomatów, znaj- 
dujących się w Archiwum Głównem Króle- 
stwa. Dokładność w піш faesimilów i rysun- 
ków pieczęci jest nadzwyczajna. Zbiór ten, 
który w czterdziestu tylko egzemplarzach 
odbić pozwolono i to głównie do użytku 
urzędówo-archiwalnego, jak wspomina przed- 
mowa, dziś jest niesłychaną rzadkością. 
Niepotrzebujemy tu rozwodzić się nad 
ważnością tej publikacyi, łatwo bowiem zro- 
zumieć, jak dla każdego badacza, nie za- 
wsze mogącego sprawdzić osobiście oryginał 
starego dokumentu, cennem jest posiadanie 
wiernej jego kopii facsimilowej. 

Kiedy w r. 1844, z rozkazu Cesarza Mi- 
kołaja I-go, polecono opisać wszystkie sta- 
żytne budowle i pomniki w смеш Króle- 
їе, Stronczyński, znanym już będąc pod- 
ówczas jako specyjalista, stanął na czele 


będzie zbogacenie jego wiedzy, wcześnie | 


snego stanu zabytków starożytnych, ale 
nadto wyczerpujący rys dziejów każdego 
znich, Kilkotomowy ten raport, wraz z na- 
leżącemi do niego atlasami, z rozporządze- 
nia władzy złożonym został w Biblijotece 
Głównej, dziś uniwersyteckiej w Warszawie, 
gdzie się dotąd znajduje. 

Był оп drukowany tylko częściowo w fe- 
lijetonie „Dziennika Powszechnego“, weze- 
snego organu urzędowego; pierwotny jednak 
manuskrypt jego z mnóstwem map i rysun- 
ków własnoręcznych nieboszezyka, znajduje 
się w pozostałym po nim księgozbiorze. 

Niezależnie od tych zajęć, pisywał 8. p. 
Stronczyński w kwestyjach archeologicznych 
i namizmatycznych różne аук druko- 
wane po części w „Biblijotece Warszaw- 
skiej“, że wymienimy tu tylko „Opis grobo- 
wea Henryka pobożnego, W. Ks. Krakow- 
skiego“, znajdującego się we wrocławskim 
kościele $-go Krzyża. Орів ten zawiera 
w sobie zarazem i krótką monografiją pano- 
wania tego monarchy. 

W т. 1847, z powodu jubileuszu statutu Wi- 
śliekiego, wydał $. p. nezyński w również 
własnoręcznie sporządzonej podobiźnie je- 
den z bardziej cenionych odpisów tego po- 
mnika prawodawstwa polskiego. W tym-że 
roku ogłosił obszerne dzieło, p. t. „Pieniądze 
Piastów od czasów najdawniejszych do 
т.1800“. Dzieło to nadało &. p. Stronczyń- 
skiemu rozgłos w świecie naukowym, nietylko 
w kraju, ale i za granicą. 

W tej samej epoce przedrukował Stron- 
czyński w podobiźnie, wyczerpane całkowi- 
cie, a wielce przez naturalistów polskich ce- 
nione, dziełko Mateusza Qygańskiego, р. t. 
„Myślistwo ptasze', wydane pierwotnie 
w Krakowie w r. 1584, 

Podobizna ta, dziś również rzadka, jak 
sam oryginał, przez biblijomanów wielce 


jest poszukiwaną dla swej dokładności. Je- 


dnocześnie prawie rozpoczął wydawnictwo 
podobizn pomników królów polskich w odle- 
wach metalowych. Części tego wydawnie- 
twa podjęła się znana niegdyś firma „Karo- 
la Mintera* w Warszawie, w którego fabry- 
ce większość ich, podług własnoręcznie 
przez. p. Stronezyńskiego z wosku robionych 
modeli, odlaną została. Reprodukcyje te r 
chodziły się w swoim czasie po zamożniej 
szych domach naszych, a ktokolwiek je wi- 
dział, przyznać musi, że jedynie wymiarami 
różnią się od swych oryginałów. 

W późai i ie, zbyt był obar- 
czony pracami urzędowe: właszcza na sta- 
nowiskn referenta„0gólnego zebrania Senatu“ 
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(utworzonego wzamian zniesionej w r. 1842 
Rady Staun); miał sobie bowiem niejednokro- 
tnie powierzane prace, w zakres. ustawa- 
dawstwa wchodzące, był z urzędu swe- 
go członkiem Heroldyi i Komisyi instru- 
kcyjnej przy powyższem Ogólnem Zebraniu, 
a гок rocznie z polecenia b. Rady admini- 
stracyjnej Królestwa zajmował się układa- 
niem sprawozdań z czynności rządu, skła: 
danych monarsze. Wówczas też mniej mógł 
się oddawać wydawnictwom swoim; wszelako 
i wtedy nawet dostarezał materyjałów i udzie- 
lał wskazówek 8. p. hrabiemu Aleksandrowi 
Przeździeckiemui $. p. Edwardowi Rostawiec- 
kiemu do ich pomnikowej publikacyi „Wzo- 
ry sztuki Średniowiecznej”, oraz opracował 
tekst do całej seryi I-szej „Albumu lubel- 
skiego* Adama Lerue (następne seryje opra- 
cowywał Н. Skimborowiez). W uznaniu zasług 
8. p. Stronczyńskiego na polu nauki, cesar- 
skie Towarzystwo geograficzne w Petersbur- 
gu i Towarzystwo naukowe krakowskie 
uczciły go zaliczeniem w poczet członków 
swoich. 

Z przywróceniem w r. 1861 Rady Stanu Kró- 
Jestwa, Ś. p. Stronczyński na samym wstępie 
mianowany został referendarzem Stanu 
w tejże Radzie i tu brał nader czynny 
udział w ówezesnych pracach organizacyj- 
nych i ustawodawczych; w roku zaś 1862, 
kiedy wraz z przyjazdem J. О. W. W. Ks. 


Konstantego Mikołajewicza na Namiestnika | Zí 


w Królestwie, urząd dyrektora głównego 
Komisyi wyznań religijnych i oświaty pu- 
blicznej powierzono р. Kazimierzowi 
Krzywiekiemu, $. p. Stronczyński powoła- 
nym został na urząd dyrektora kancelaryi 
tejże Komisyi, przyczem zachowano mu sta- 
nowisko referendarza Stanu, Na tym nowym 
urzędzie położył zasługi niespożyte: wiadomo 
bowiem, że podówczas przedsięwzięto ogólną 
reformę szkół, zaprowadzenie instytutów spe- 
cyjalnych i utworzenie Szkoły Głównej, i że 
usiłowano wszystkie te reformy jak najprę- 
dzej w życie wprowadzić; cokolwiek się więc 
w tym kierunku wtedy robiło, we wszyst- 
kiem brał ś.p, Stronczyński udział niemały. 
Zasługi jego na tem polu uwieńczyła nomi- 
nacyja na członka Rady wychowania pu- 
blicznego. 

Gorączkowa ta praca za rządów margra- 
biego Wielopolskiego całkowicie już nie 
pozwalała $. p. Stronczyńskiemu oddawać się 
w tym czasie pracom ściśle naukowym; to 
też z tej RE nie mamy nie do zanotowania. 

Po przyłączeniu Wydziału wyznań do Ko- 
misyi Rządowej sp, 


SZARY PTAK, 


wewnętrznych i odda 


Któż nie zna tego zwyczajnego szarego 
ptaka, któremu na imię nauczycielka? Tak, 
wszyscy ją znają, bo i trudno byłoby nie 
znać! Sześć razy na tydzień spotyka się ją 
o tej samej godzinie, na tym samym niele- 
dwie kamieniu; z książką pod pachą bie- 
gnie przyspieszonym krokiem, nie oglądając 
się ani na prawo, ani na lewo, a tymezasem 
w myśli powtarza sobie wykład, który ma 
mieć za chwilę, zaokrągla go, uzupełnia 
itak jest zabsorbowana duchową swoją 
pracą, że ani wie, czy kogo spotkała lub 
jakim sposobem dostała się na miejsce prze- 
znaczenia, 

Rodzaj jej pracy zmusza ją niemal życie 
całe spędzać na ulicy; stara się zatem po: 
wierzchowny swój wygląd przystosować 
do wymagań swojego zawodu: ciemny 
i kostyjum jest nieledwie mundurem, 

tóry nie bije w oczy ani oryginalnością, 
ani ostatniemi wymaganiami mody; chód jej 
zaś szybki i lekki jest przesuwaniem się ra- 
czej, obrachowanem na to, aby ją o ile mo- 
żna najmniej zauważono. 

Nazwaliśmy ją szarym ptakiem, bo się 
w pożyczane a błyskotliwe piórka nie stroi, 
ale tak, jak jéj krewniak, szary skowronek, 


niu jej pod zarząd księcia Czerkaskiego, oraz 
po zamianowaniu 8. р. Wittego głównym dy- 


mianowany został członkiem Senatu. Na tem 
stanowisku dał się również poznać, jako roz- 
waźny i wszechstronnie rzecz badający sę- 
dzia najwyższej instancyi; skutkiem tego 
nadane miał sobie prawo przewodniczenia 
posiedzeniom kompletów sądzących. | 

Wysłużywszy eałkowitą emeryturę, opu- 
keil Stronczyński Warszawą i zamieszkał po- 
czątkowo na wsi, a następnie osiadł w Piotr- 
kowie, w którem ujrzał światło dzienne. Mając 
czas od zajęć służbowych zupełnie wol- 
ny, oddał się wyłącznie obowiązkom rodzin- 
nym i pracom naukowym. 

Opracowawą przez niego, tak zwaną „Le- 
gendę o Świętej Jadwidze“, wydała w r. 1880 
krakowska Akademija Umiejętności, Jest to 
faksymilowa kopia dwóch rękopisów illustro- 
wanych, prawie współczesnych rzeczonej 
monarchini, a zawierających proces jej ka 
nonizacyi. Do tych podobizn dodanem jest 
tłumaczenie, a raczej streszczenie tych ręko- 
pisów, wraz z odpowiedniemi objaśnieniami, 
oraz wywód osobisty wydawcy co do oby- 
czajów ówczesnych, ubiorów, różnorodnych 
ceremonij i innych warunków bytu, oparty 
tak na treści powyższych rękopisów, jak 
i na dołączonych do nich illustracyjach. 
Spojrzawszy na podobizny tych illustracyj, 
umiewać się zaprawdę przychodzi mrów- 
czej pracy wydawcy, podjętej dla wiernego 
skopijowania licznych obrazków, częstokroć 
mnóstwo najdrobniejszych szczegółów w 80- 
bie zawierających, 

„Przegląd RO АЫ przed laty kil- 
kunastu przez Cezarego Willanowskiego wy- 
dawany, zasilanym był również pracami $. p. 
Stronczyńskiego, a w ich liczbie poważne 
zajmuje miejscę „Pobieżny przegląd pieczęci 
Piastów polskich*, który się później ukazał 
w r. 1881 w osobnej broszurze. 

W roku 1885 wydał 8. р. Stronczyński 
w Piotrkowie trzy-tomowe dzieło p. t. „Da- 
wne monety polskie dynastyi Piastów i Ja- 
giellonów*, Dzieło to stanowi niejako uzu- 

ełnienie wydanych w r. 1847 „Pieniędzy 
Piastów“. Ostatnią pracą 8. p. Stronezyńskie- 
go, wydrukowaną również w Piotrkowie w 
r. 1888, są „Pomniki książęce Piastów, len- 
ników dawnej Polski*. 

Pozostały wreszcie w manuskrypcie, w- 
pełnie przygotowane do druku, a dotąd nie- 
wydane „Pomniki przeszłości polskiej“, z 
mnóstwem, jak zwykle, jaknajdokładniej- 
szych, własnoręcznych rysunków autora. 


który nad świeżo zoraną skibą, stanowiącą 
zapowiedź przyszłej siejby, nuci swoją pro- 
stą piosenkę, tak i ona bez szumu i hałasu 
snuje swoje ciche a równie radosne pieśni 
nad mozolnie przez siebie zoranym zagonem. 

Nauczycielka dzisiejsza—to wytwór naj- 
nowszych czasów: wytworzył ją z jednej 
strony ustrój społeczeństwa, w którem ko- 
bieta może liczyć tylko na własne siły, 
z drugiej — wymagania chwili obecnej, 
Trzeba przygotować pokolenie kobiet samo- 
dzielnych, rozumnych i praktycznych, aby 
w przyszłości na każdem stanowisku umiały 
być zacnemi obywatelkami swojego społe- 
czeństwa. Rodzice zrozumieli tę koniecz- 
ność; toteż nauczycielka powołana przez 
nich do EO u w pracy nad ich dzieć- 
mi, musi iść zbrojna w rozum, doświadcze- 
nie i rutynę pedagogiczną, zdobywając to 
wszystko na drodze sumiennej nad sobą 
pracy. Фо już nie dawniejsza najemnica za 
pieniądze, szukająca karyjery na tej drodze—- 
to przewodniczka i wychowawczyni, to ko- 
bieta, która nie mając własnych, garnie 
cudze dzieci do serca, dzieli z niemi ich ra- 
dość i bóle, zdobywa ich zaufanie i za mi- 
łość płaci miłością. 

Ale niedość uczuć macierzyńskich, aby 
mieć prawo wstępu w ten światek dziecięcy: 
zawód pedagogiczny, to poważna praca вро- 
łeczna, która wymaga surowego spełniania 


rektorem oświaty, Śtronczyński w. r, 18043 ууз 


Wreszcie, о ile nam wiadomo, 6. p. Stron- 
czyński rozpoczął w ostatnim czasie pisać 
omnienia osobiste, rodzaj pamiętników, 
których jednak, о ile się zdaje, nie zdążył do- 
prowadzić do końca. 

О wszystkich pracach 8, p. Stronczyńskiego 
krytyka specyjalna zawsze z wielkiem wy- 
rażała się uznaniem. Lelewel stawiał je 
bardzo wysoko, a Kruszewski przyznawał 
im większą oryginalność od wielu prac Le- 
lewela, z powodu, iż Stronezyński kroczył 
całkiem po nowych, nieutartych jeszeze dro- 
gach; Kraszewski ubolewał też bardzo, że 
pisma Stronczyńskiego zbyt są mało rozpo- 
wszechnione, i uznaje, że badacze nasi bez 
prac jego obejść się nie mogą; w szęzegól- 
ności zaś zachwyca się „Ledendą o Swiętej 
Jadwidze“, jako pomnikiem obyczajowym 
i ikonograficznym, Do tego zdania dodamy 
jeszcze, że numizmatyka Stronczyńskiego 
nie jest wyłącznie ze strony. archeologicznej 
traktowaną, lecz, oprócz monografii ogólnej 
każdego z panujących, zawiera kompletny 
zarys systematu monetarnego w dawnej Pol- 
sce i dlatego dla każdego, ktoby się oddawał 
studyjom finansów polskich, jest niezbędną. 

Na tem kończymy wzmiankę o  dzie- 
łach $. p. Stronezyńskiego, Pragniemy jeszcze 
Dr słów. kilka o jego zbiorach nan- 

owych. 

Biblijoteka Stronczyńskiego, złożona prze- 
ważnie z pozostałości po Janie Wincentym 
Bandtkiem i po Feliksie Bentkowskim, 
które po pierwszym nabył, a po. drugim, 
jako zięć jego, w spadku otrzymał, należy 
do najcelniejszych u nas księgozbiorów pry- 
watnych. Prześliczny, minijaturowy zbiór 
krystalograficzny, stanowić by mógł ozdobę 
najpierwszych tego rodzaju kolekcyj; do- 
brany gabinet medali polskich, monet, auto- 
grafów, akwarel i t. p.— wszystko to umieję- 
tnie i skrzętnie usystematyzowane, zaintere- 
sować zdoła najbardziej wymagających spe- 
gy Oprócz powyższych, Stronczyń- 

i posiadał poprzednio wyborowy zbiór zo- 
ologiczny, złożony z kilkuset egzemplarzy 
zwierząt ssących i ptaków, oraz kolekcyję 
oologiczną (jaj) i mineralogiczną. Te ostatnie 
darował w r. 1862 gimnazyjum piotrkow- 
skiemu; wszakże ówczesna władza eduka- 
eyjuna, zajęta właśnie organizacyją instytutu 
politechnicznego i rolniczo-leśnego w Nowej 
Aleksandryi (Puławach), zrobiła zapytanie, 
czyby nie mogła zbiorów rzeczonych prze- 
nieść tam do użytku miejscowej młodzieży. 
Stronczyński, zgodziwszy się na to, zastrzegł 
tylko, iżby minerały i kilkadziesiąt okazów 


podjętych obowiązków i tu się zaczyna ka” 
płaństwo nauczycielki. Służy ona swemu 
ołtarzowi dzień cały, caluteńki; pochłonięta 
swoim zawodem i jakby wyosobniona od 
wszystkich innych jednostek, które się dają 
unosić rwącemu potokowi życia, jak niestru- 
dzony siewca гей w tę młodą rolę ziarna 
enót i moralności, zdóbywane przez siebie 
w wędrówce życiowej, jak paciorki różańca 
jedno po drugiem i, nie targując się, hojną 
dłonią rozsypuje przed błyszczącemi cieka- 
wością oczami dziatwy zasoby wiedzy, któ- 
re sama ze znojem uzbierała. 

Tak przepracowawszy dzień cały, złożyw= 
szy go na ofiarę Bogu i ludziom, wraca do 
samotnych ścian swego mieszkania, aby 
pracować dalej, kształcić się samej, by znów 
nazajutrz nową karm przynieść pisklętom. 

Teraz zapytacie może, czy nauczycielka, 
po za obrębem swojego powołania, jest ko- 
bieta?... Jeżeli cechą kobiecości jest Кай, 
cyjna natura bluszczowa, której wszystko 
jedno, koło czego się obwinie—to stanowcza 
nie jest ona kobietą; nie jest nią, jeżeli be- 
dziemy się w niej doszukiwać owej bezmyśl- 
nej, tak zwanej „ozdoby stworzenia*, owego 
kwiatu rzuconego na drogę mężczyzny i naj- 
częściej wzgardliwie przez niego zdepta- 
nego, gdy utraci już swoją woń i świeżość. 
Kobieta nauczycielka przestała być kwia- 


tem, a stała się człowiekiem; będąc w mo- 
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ptaków i zwierząt, które już z Warszawy 
były wysłane, pozostały własnością powyż- 
szego gimnazyjum, gdzie też do dziś dnia 
się znajdują. 


* * 


Z powyższego łatwo ocenić rodzaj i wii 
kość zaslug Ś. p. Kazimierza, Przez wyj 
tkową swą wiedzę, zdolność i pracowitość 
na licznych stanowiskach, jakie w ciągu dłu- 
giego swego życia zajmował, umiał on stać 
się zawsze prawdziwie użytecznym synem 
kraju. Przyrodnik, prawnik, historyk i ar- 
cheolog, w każdej z tych gałęzi wiedzy pra- 
cował z odznaczeniem i pozostawił po sobie 
trwałe pracy tej owoce. Zaiste, zadziwiają. 
cą była ta praca bezustanna, wytrwała, 
nigdy się nie kończąca, nawet wówczas, 
Мен już przyciśmięty wiekiem i tyloletnie- 
mi do urzędów swych przywiązanemi tru- 
dy, osiadł pośród nas na stałe. Praca to 
iście benedyktyńska i kto na nią nie pa- 
trzył, nie może mieć оше} dokładnego po- 
jęcia, Zagłębiony wiecznie w swym księ- 
gozbiorze, z piórem, ołówkiem lub farbami 
w ręku, pisze i wydaje już tu w Piotrkowie 
ostatnie najpoważniejsze swe dzieła, sam 
je ilustruje, sam prowadzi korektę, znaj- 
dując jeszeze czas na sprawy miejscowe 
i do ostatnich chwil życia przyjmując czyn- 
ny udział w najżywotniejszych interesach 
i życiu umysłowem naszego miasta, bądź to 
przy zawiązywaniu się różnych miejscowych 
instytneyj, bądź zasilając pismo nasze cen- 
nemi pracami, takiemi np. jak: „O wykopa- 
liskach dawnych monet w gub. piotrkow- 
skiej4—„Graduały katedry Krakowskiej*— 
„Tak zwany Order Miechowski“ it. p. 

Pomimo wysokich stanowisk, jakie zaj- 
mował, pomimo swych zasług, $. p. Kazi- 
mierz Stronczyński był raczej człowiekiem 
treści nie formy: spokojny, cichy, skromny 
i rozważny, widział zawsze jasno, w czem 
leży prawdziwe dobro społeczeństwa, jego 
spokój, rozwój i postęp. Spokojnie też, z do- 
brą wiarą, sumiennie i gorliwie dlań praco- 
wała jakie życie, taka i śmierć, takie 
i ostatnie rozporządzenie zmarłego co do 
pogrzebu: skromnie kazał się ubrać do 
skromnej trumny: i ciało wywieżć do mogiły 
a wieczny odpoczynek po trudach życia. 

adnych ogłoszeń, żadnych wieńców ani 
mów pochwalnych, żadnej parady ani pom- 
py pogrzebowej! 

A jednak na wieść o zgonie czcigodnego 
RK ‚ cała inteligeneyja naszego miasta, 
jakby jednemu wspólnemu ulegając prądo- 


żności, na równi z mężczyzną stworzyć so- 
bie byt, ma prawo zaznaczyć swoją indy- 
widualność, Prawo to daje jej w towarzy- 
stwie wybitną swobodę słów i obejścia, 
której nie krępuje wzgląd, jak się ona też 
komuś wyda, czy to, lub tamto, nie obniży 
jej ceny targowej? Nie czuje się być towa- 
rem na sprzedaż, który trzeba zbyć za ja- 
kąbądź cenę, a jeżeli obejrzy się kiedy 
za. towarzyszem przyszłości, to będzie od 
niego wymagać rzeczy о wiele cenniejszych 
niż dostarczanie jej powszedniego chleba 
i płacenie rachunków 2 magazynu. 

Jeżeli mężczyzna nie stoi na równym 
z nią poziomie; jeżeli nie porwie ją nieska- 
zitelnością charakteru i wzniosłością ducha; 
jeżeli nie podbije delikatnością nezuć—to go 
stanowczo nie uważa za równego sobie 
i spokojnie przechodzi nad nim do porządku 
dziennego. 

Mniejsza o to, choćby nie poszła za mąż. 
I tak potrafi wystarczyć sama sobie, wy- 
pełniając życie użyteczną pracą i odbier: 
jąc wieczny chrzest młodości z tych wszy- 
stkich maleńkich rączek, które się do niej 
z miłością wyciągają. 

Czy to przypadkiem typ nie nadto poważ- 
ny dla przedstawicieli fin de sięc'ule?.. 


Jedna 2 wiel. 


—— 


wi, znalazła się u Jego trumny. Wieść ta roz- 
biegła się lotem błyskawicy i po kraju;zewsząd 
nadchodzić zaczęły do pozostałej rodziny 
kondoleneyjne telegramy; Akademija Umie- 
jętności w Krakowie wywiesiłu na gmachu 
swym żałobną flagę, upoważniając jednocze- 
śnie redaktora „Tygodnia* do złożenia jej 


_ | imieniem wieńca na trumnie $. p. Stronczyń- 


skiego; spoczęły na niej nadto wieńce od: 
„Numizmatyków Polskich* — „Prawników 
Piotrkowskich* — „Warszawskiego Towa- 
rzystwa Ogrodniczego“ --i „Redakcyi Ty- 
godnia*. 

Ze śmiercią $. p. Stronczyńskiego znika z 
horyzontu naszego miasta rzadki dziś już, 
a tak sympatyczny typ prawdziwego patry- 
jarchy w życiu rodzinnem i towarzyskiem. 
W domowem ognisku—wzorowy mąż i 
ciec, z powagą patrycyjusza lączył w so- 
bie serdeczną staropolską gościnuość, chę: 


go otoczenia każdą, choćby najmniejszą 
zasługę. Przed kilkunastu też jeszcze laty, 
dom $. p. Kazimierza і czeigodnej małżonki 
Jego 8. p. Klementyny z Bentkowskich był 
ogniskiem miejscowego życia towarzyskie- 
|go, gromadząc w swych progach wszystkie 
dobrze myślące i inteligentne Ар 

Bogobojny starzec, który przed kilku 
dniami opuścił nas na zawsze, był jednym 
z ostatnich w kraju Sodalisów. 

„Sodalis Marianus*—to czciciel Maryi, to 
strażnik moralności, cnoty i ścisłego spełnia- 
nia społecznych obowiązków. Takim był też 
$. p. Kazimierz Stronczyński! йй 


Tres Mła Si 


Z Pabijanic. 


W ciągu ostatnich lat pięciu miasto nasze bez- 
ustannie wzrasta. Paste place ро za miastem z 
budowają się domami przeważnie murowanemi, 
a ogólny ich przyrost w ciągu ostatniego pięcio- 
lecia wyraża się cyfrą 329 nowych budowli, co 
czyni po 66 rocznie. Przyrost, którego poza- 
zdrościć nam może niejedno z ladnych miast gu- 
bernialnych. 

Wzróst liczby domów” idzie w logicznem na- 
stępstwie za wzrostem ludności, która: obecnie: 
doszłą już do 25448 dusz płci obojga. 

Lnd to przybyły z różnych okolic, przeważnie 
włościanie bezrolni, dążący do miasta po pracę, A 
więc poważny konkurent robotników fabrycznych, 
bo za mniejszą płacę gotów do każdej roboty, a 
że zdolności i pracowitości mu niebrak, chętnie 
poszukiwany bywa przez fabrykantów. Napływu 
tego, aczkolwiek obniża on cenę pracy robotnika 
fabrycznego i mnoży, proletaryjat roboczy, nie nale- 
żałoby poczytywać za objaw ujemny; dowodzi 
on bowiem, że i ludność tuziemcza chętnie się 
garnie do pracy fabrycznej i z pożytkiem dla 
przemysłu zużytkowaną być może, a płynąc doń 
szeroką fulą, wypiera żywioły obce z fabryk na- 
szych, dotychczas przeważnie zalanych przez 
niemców, i innych obcokrajowców. 

Rok bieżący nie był pomyślnym dla naszych fa- 
brykantów, zwłaszcza pomniejszych, nie opar- 
tych na silnych podstawach kapitału i fachowego 
uzdolnienia,  Bankrutowali jedni po drugich, 
zwłaszcza żydzi, których połowa wyniosła się z 
miasta do Łodzi lub Częstochowy, szukając tam 
lepszego szezęścia. Najbardziej пах podobnym 
stanie rzeczy ucierpieli weberzy, pracujący na włas- 
nych warsztatach po domach. Kilkuset z nich 
musiało pracę ograniczyć lub zupełnie jej zanie- 
chać i szukać innych zajęć; niema bowiem wido- 
ków, aby stosunki te obróciły się na lepsze: 

W sprawie budowy kościoła J. Æ, ks. biskup 
Bereśniewiez nadesłał odpowiedź do J. ks, dzie- 
kana w Kasku. Miejsce na nową świątynię do- 
stojny pasterz obiera na nowem mieście, z czego 
cieszą się niezmiernie deutsch-katolicy, ale staro- 
miejscy obywatele posmutnieli. 

Wobec braku zakładów naukowych średnich, 
wykształcenie dziatwy stanowi u nas zadanie m 
łatwe do rozwiązania. Dotychczas przynajmniej 
nauka olementarna była prawie dla wszystkich do- 
stępną; szkółki miejskie przyjmowały bowiem 
tyle dzieci, ile ich pomieścić mogły; obecnie atoli 
przeszło 200 dzieciaków odeszło od drzwi trzech 
miejskich szkółek elementarnych, a byłoby ich 


tnie i życzliwie wyróżniając pośród swe- | 


jeszcze więcej, gdyby nie firma Krusche et En- 
der, która przez otworzenie szkółki elementarnej 
fabrycznej zapewniła początkowe wykształcenie 
przeszło dla 120 dzieci, 

Po upadku efemerycznych fabryczyk, które 
krach przemysłowy i brak kapitału obrotowego 
wywróciły, istnieje u nas obecnie: 3 fabryki tkac- 
kie, 3 przędźalnie, 5 farbiarni i apretur, 1 biel- 
nik, 2 drukarnie, 1 papiernia, 1 fabryka ehemiez- 
na, 1 gazownia, 1 browar, 2 cegielnie, 1 garbar- 
nią i 3 fabryki wód gazowych, Ж drobnego prze- 
mysłu mamy 53 kantory wydające przędzę, 
1400 majstrów tkaczy pracujących po domach na 
własnych warsztatach, 85 piekarzy, 20 stolarzy, 
30 szewców, 4 ślusarzy, 2 powroźników, 1 kotla- 
rza, | mosiężnika, 6 mularzy, 6 cieśli, 3 kołodziei, 
5 siodlarzy i rymarzy, 2 zdunów, 10 zegarmi- 
strzów, 6 kowali, icharzy, 3 dekarzy, 3 poń- 

oszników, 46 krawców, 8 golarzy i fryzyjerów, 
б typolitografów, 1 fotografa, 2 brukarzy, 3 be- 
dnarzy, 6 czapników, 2 introligatorów, 1 kamie- 
3 kuśnierzy, 1 koszykarza, 3 malarzy, 
2 parasolników, 52 rzeźników, 1 studniarz, 3 
szklarzy, 1 sztukatow, З tandeciarzy, 3 tokarzy, 
1 aptekę, (a od Nowego Roku przybywa nam 
jeszcze jedna), 1 eukiernię, 4 składy drzewa, 30 do- 
rożek, 1 księgarnię, 1 odlewnię żelaza, 1 młyn 
wodny, 7 wiatraków, 2 pralnie, 268 sklepów z 
różnemi towarami, 30 sklepików z wiktuałami 
spożywczemi, 8 składy węgla, 3 domy zajezdne, 
1 restauracyje, 78 szynków, 6 sklepów z winami 
ruskiemi, 4 sklepy kolonijalne i handle win, 2 skła- 
dy piwa i 1 bufet w ogrodzie. 

Szkółek początkowych miejskich i fabrycznych 
razem mamy 6, 1 kościół katolicki, | ewangielicki, 
1 bóźnieę, 1 dom modlitwy braci Morawczyków, 
1 dora modlitwy Baptystów i 3 domy modlitwy 
żydowskie. 

Domów mieszkalnych mamy 847. 


Soczi oi JE 


FESIENTĄ. 


А.К. 


1. 


Jesienny deszcz pada.. Chmur ciężkich gromada 
Rzuciła dokola żałobny Awój cio. 

W półamroku leniwym spowity śpi dzień, 

Z za deszczu opony krąg świeci przymglony 
Bez mocy i blasku: to słońca twarz Шайа. 


zy słyszysz ale Gpiewa Мейд teskty йота, 

О życiu bozbarwnem i szarem tych dusz 

Co nigdy nie znają ni blasków, ni zóra, 
Przechodzą przez ziemię, dźwigając nędz brzemię, 
I nawet sen troski z ich czoła nie zwiowa?.. 


Z jesiennej tej słoty w głąb twojej istoty 
Mgła jakaś napływa, даг budząc w. niej chór; 
Wiehy do nich dośtu: sępny swój wtór 

Т уу duszy głęb sigga nerwy rozprzęgu, 

І łkając, zawodzi ЈО ЩЫ heloty... 


IL. 


W ogródku moim smutek i milczenie... 
Na trawę wyscehłą jako chciwca serce 
Liście w pożółkłe ścielą się kobierce 
A drzewa stoją jak omontarne cienie. 


Był dlań czas szozęścia, letniego spokoju, 
Lecz bez litości wtedy go niszczono: 
Zrywało kwiaty psotnej dziatwy grono, 
Ілілаїо drzewa na szable do boju, 

І przez zburzone, połamane płoty, 

Ryła trawniki ćma różnej hołóty, 

Płosząc chórały ptactwa bez litości! 


Dziś, wrócił spokój i cisza tu gości— 
Lecz już zapóźmo!.. Zima niedaleka 
I śmierć za progiem... 
Ten sam 108 człowieka! 
Wiktor 


= "AREA == 


Z Miasta i Okolic. 


Karliński, 


— Towarzystwo kredytowe naszego 
miasta, zbudawszy dokladnie wszystkie 
odnośne warunki 1 wezwawszy do współ- 
działania w formie konkursu najpoważ- 
niejsze firmy i zakłady litograficzno-drukar- 
skie, przygotowało juź wzór listów zastaw- 
nych, który w tych dniach wysłany zosta- 


nie do Petersburga. Wzór ten, wykonany 


ч 
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— Pogrzeb 5. p. Kazimierza strali 
skiego odbył się w duiu 184b. m. w pią! 


b. prefekt { iejscowego gimnazyjum JX. Wa- 
berski, sasystencyi całego miejscowego 
duchowieństwa, oraz kapłanów przybyłych 
2 innych miejscowości. Nazajutrz, według 
życzenia zmarłego, nabożeństwo żałobne, 
odbyło się jako za Sodalisa w kościele po- 

ijarskim. W dniach 12 i13 b. m. Msze 
Święte odprawiały się w mieszkaniu przy 
zwłokach, 

— Piotrkowska Rada Gubernijalna 
zakładów dobroczynnych, biorąc pod uwa- 
gę rezultaty składek, jakie wpłynęły do 
jej kasy w kwietniu r. b. w zamian wizyt 
wielkanocnych, postanowiła i obecnie ro- 
zestaó do różnych instytneyj i osób pry wa- 
tnych w guberni naszej listy wzywające do 
ofiar na korzyść miejscowego domu star- 
ców i dwóch ochron (św. Kamili i św. Zofii), 
a to w zamian zbliżających się wizyt nowo- 
rocznych starego i nowego stylu 1897, 

Ostatnie ofiary tego rodzaju, składane jak 
wyżej w zamian wizyt wielkanocnych, dały 
blizko 1400 rs. domowi starców i ochronie 
św. Kamili i—drugie tyle ochronie św. Zofii. 
Zwracając uwagę na tak praktyczne rezul- 
taty tego rodzaju: ofiar, Piotrkowska Rada 
Guberuijalna ma зера nadzieję, że re- 
zultaty te, dzięki ofiarności ogólnej i tym 
razem z łatwością osiągnąć się dadzą. 

— Wyjazd sądu. Sąd okręgowy tu- 
tejszy wyjeżdża w d. 15 b. m. do Rawy 
i Łodzi w następującym komplecie: wice 
prezes Gercog; członkowie sądu: Kołczanow- 
skij i Rudniew, oraz sekretarz Górzyński, 
Spraw do osądzenia wyznaczono 54. м. 

— Kółko amatorów zawiązane z ini- 
cyjatywy wc Towarzystwa dobro- 
czynności dla chrześcijan krząta się ener- 
gicznie okolo zorganizowania przedstawień 
teatralnych, które rozpocznie koncert wo- 
kalno-instrumentalny, ze współudziałem wy- 
łącznie sił miejscowych. 

— Teatr. Na wtorek przyszłego tygo- 
dnia trupa p. Janowskiego zapowiada u nas: 
„Jadzię оуд“ słynną i arcywesołą kroto- 
chwilę Ruszkowskiego; w środę zaś odegraną 
ma być „Hanele* Haupftmana w przekła- 
dzie Konopnickiej i „Przysięga Horacego* 
Murger'a, w której wystąpią oboje państwo 
Janowscy. 

— Trotuar z kostek piaskowca, ułożo- 
ny przez całą szerokość chodnika od ryn- 
sztoka aż do murów domu tutejszego ma- 
gistratu, jest daleko praktyczniejszy i wygo- 
dniejszy dla przechodniów, niżeli tradycyjne 
flizy ułożone w wązkiej linii, niezdolne po- 
mieścić więcej nad dwie osoby idące obok 
siebie. Chodniki tego typu powinnyby 
znaleźć zastosowanie w całem mieście, bo 
jeśli o brukach wygodnych marzyć nam 
jeszcze niewolno, niechby przynajmniej pie- 
szo swobodnie można krążyć po ulicach. 

Inicyjatywę w tym względzie i dobry przy- 
kład powinnyby dać nieruchomości skarbowe, 
ciągnące się wzdłuż ulicy „Petersburgskiej* 
jedna za drugą, jako to: magistrat, sobór 
prawosławny, poczta, bank państwa. Gdy- 
by te tylko gmachy ułożyły taki szeroki 
chodnik, jaki widzimy przed magistratem, 
mielibyśmy go już na połowie ulicy, a za 
dobrym przykładem — poszliby i inni. 

— Komisyja z Petersburga rewidowa- 
ła w tych dniach roboty około budowy 
gmachu dla monopolu wódezanego. Robo- 
ty wykonane dokładnie, a materyjały przy- 


gotowane do dalszych robót, komisyja zua- 
lazła w najlepszym gatunku. Gmach bę- 
dzie wykończony najpóźniej do jesieni roku 
przyszłego. 

— Szkoła realua w Sosnowcu istnieje 
dopiero dwa lata, a posiada już pięć klas, 
trzy oddziały równoległe przy klasach niż- 
szych i przeszło 260 uczniów. Gmach szkol- 
пу obeenie ciasny i niewygodny; lecz przy 
wjeździe do Sosnowca z prawej strony plan- 
tu kolei W.-W. wznosi się już okazały gmach, 
przeznaczony dla szkoły. Gmach będzie 
gotów w roku przyszłym, tak, że od nastę- 
pnego roku szkolnego szkoła przeniesie się 
do wspaniałego pałacu, zbudowanego dla 
niej staraniem i kosztem miejscowego prze- 
mysłowca, p. Q. Dietla. 

— Banda w Zawierciu. Znany czytel- 
nikom naszym proces bandy Gaweremana 
operującej w Zawierciu, w drodze apelacyi 
poraz wtóry osądzony był w Izbie sądowej 
warszawskiej. Izba w znpełności zatwier- 
dziła wyrok sądu okręgowego tutejszego, 
mocą którego Gawereman, herszt bandy, ska- 
zany został na 12 lat ciężkich robót, a jego 
wspólnicy: 4-ch na 10 lat, 1 na 6 lat i 8 mie- 
sięcy 1—1 na osiedlenie w Syberyi. 

— Spłata pożyczki Tow. Kred.—Na 
skutek wypowiedze! przez władze Tow. 
Kredytowego właścicielowi dóbr Rogóźno- 
Ruda w powiecie łaskim przyznanej na do- 
bra te pożyczki z powodu forsownej ich par- 
celacyi i niszczenia lasu—w tych dniach 
całkowita z tych dóbr pożyczka spłaconą 
została przez właściciela Towarzystwu. 

— Nasze zgromadzenia kupieckie nie 
tylko w mieście naszem, lecz nadto w całej 
guberni nie dają najsłabszych znaków ży- 
cia; a przecież gdzieindziej pracują one 
energicznie i skutecznie około ożywienia 
handlu, podniesienia jego poziomu i trosz- 
оза się o interesy pracowników handlo- 
wych. Czyżby naszych panów kupców sen 
chroniczny ogarnął, czy też, co najprawdo- 
podobniej, nie mają z czem pochwalić się 
przed światem?.. 

— Z rynku łódzkiego. Jakkolwiek 
niektóre fabryki przez agentów swoich, 
wysłanych do Rosyi, otrzymały sporo ob 
stalunków, daleko jeszcze do tego, aby za- 
pasy nagromadzone w fabrykach łódzkich 
znalazły ujście. Niemniej ograniczenia 
kredytowe ustały, a przynajmniej o wiele 
złagodniały. 

— Ruch handlowy w Łodzi. W peryjo- 
dzie od 17 do 23 października wywieziono 
z Łodzi: 90,114 pudów przędzy, 28,976 pudów 
wyrobów bawełnianych, 18,600 pudów wy- 
robów wełnianych, —w tymże czasie przy- 
wieziono: 13,597 pudów bawełny, 11,870 pu- 
dów wełny, 8,252 pudów przędzy, 4,536 pu- 
dów wyrobów bawełnianych, 1,865 pudów 
wyrobów wełnianych i 880,480 pndów węgla 
kamiennego. 

— Plotka. W tych dniach obiegała po 
Łodzi pogłoska, jakoby kasyjer miejscowe- 
go banku handlowego zbiegł do Ameryki. 
Tymezasem bohater plotki siedział sobie 
najspokojniej w domu. Poszkodowany na 
honorze kasyjer rozwinął energiczne 
two w celu wykrycia autora nikczemnej 
plotki i pociągnięcia go do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

— Zonobójca. W tych dniach we wsi 
Ustronie pod Łodzią rozegrał się krwawy 
dramat małżeński. Przed laty we wsi Dą- 
brówka pobrało się dwoje młodych ludzi, 
lecz wkrótce mąż zaczął dokuczać żonie 
i doprowadził do tego, że uciekła z domu. 
Małżonek nie starał się o pojednanie, Dopie- 
ro przed kilku dniami udał się do Ustronia, 
gdzie małżonka jego zamieszkiwała i za- 


| proponował jej zgodę, obiecując, iż więcej 


dręczyć jej nie będzie. Kobieta uwierzyła 
i udała się za mężem; gdy atoli przechodziłi 
przez las lućmierski, mąż rzucił się na nią 
i pobił tak silnie, iż zemdlała. Zbroczoną 
krwią i porzuconą w lesie znalazł miejseo- 
wy gajowy. Przywrócona do przytomności, 


ledz- |, 


opowiedziała cały wypadek. Życiu jej po- 
ważne grozi niebezpieczeństw: 

— Straż ochotnicza ogniowa w Łodzi 
powiększoną zostanie o dwa nowe oddziały, 
2 których jeden mieścić się będzie na przed- 
mieściu Bałuty. 

— Jubileusz. W Częstochowie w dniu 
5 b. m. straż ochotnicza ogniowa obcho- 
dziła dwudziesto-pięcio letnią rocznicę swe- 
go istnienia. 

— Nowy szpital w tych dniach otwo- 
rzono w Łodzi, w byłych barakach chole- 
rycznych. 


— Kronika wypadków w gu- 
berni piotrkowskiej. W drugiej 
połowie września r. b. było pożarów 17, W tej licz- 
bie: z podpalenia 7; z niedbałego utrzymywania 
komina 1, z niewiadomej przyczyny 9. Straty wy- 
niosły 240,845 rs, Wypadków nagłej śmierci było 
10, na linii drogi żelaznej 2, znaleziono zwłoki 
jedne, zabójstwo było 1, samobójstw 2, poranień 
2, świętokradztwo 1, kradzieży 7. 


— Komitet budowy kościoła 
w Gorzkowicach, w imieniu własnem 
i całej parafii, składa niniejszem serdeczne po- 
dziękowanie W-ma J. J., obywatelowi miasta 
Piotrkowa, za ofiarę ra. 100, złożoną do rąk 
WJ. ks. Ig. Kasprzykowskiego, miejscowego pro- 
boszcza, na budujący się kościoł parafijalny. 

Ofiara przyjętą została z tem głębszą wdzię- 
cznością paradjan, iż złożono ją w chwili, kiedy 
x kasy budowy kościoła resztki zebranego grosza 
wydajomy na fundamenty przyszłej świątyni, 
które łącznie z cokołem są już па ukończeniu 
kosztem około 4000 rs. Nowe składki z parafii 
i ofiary pozamiejscowe napływają bardzo niezna- 
cznie, a sumy asekuracyjnej za spalony kościół 
dotąd nie zdołano podnieść. 

Wobec braku zapasowogo fanduszu i w prze- 
widywanin trudnego ztąd zadania w prowadzeniu 
dalszej budowy kościoła, projektowanej w roku 
przyszłym za wszelką pomoc podaną nam przoz 
ludzi dobrej woli, dbających o dobro społeczeń: 
stwa i poświęcających cząstkę mienia swego dla 
celów  filantropijnych, z głębi serea  wołamy: 
niechaj Bóg stokrotnie zapłaci! 

Z serca też powtarzamy „Bóg zapłać Szanow- 
nemu ofarodawcy, którego nazwisko stosownie 
do jego woli, pozostaje w cieniu. 

Prezes Komitetu budowy kościoła w Gorzkowi- 
cach Karol Rola Prdczaski. 


—+» 
Budżet m. ŁODZI. 
W roku 1896. 


Dochody stałe: 


Procenty ой kapitałów 
i realności miejskich. - 


rs, 89388 kop. 38\/, 


2) Podatki z nieruchomości 
miejskich . . « « a n 88384 n 88!/, 
3) Podatki i opłaty za pi 
wo prowadzenia zak: 
dów przemysłowych i hi 
dlowych « « . « « « „ 64987 „ 15 
4) Podatek od towarów przy- 
chodzących do Łodzi po 
d. 2, Fabr.-Łódzkiej . „ 202529 „ 14 
5) Dochody uboczne . „ 18317 „ 62 
z protestu weksli oraz 
aktów noturyjalnych . . „ 30218 „ 05 
6) Dochody pomocnicze . a 7807, 118. 
т) Różne dochody drobne . „ 559 „ 52 
8) Wykupno czynszów . . „ 1621 „ 77 
Dochody nadzwyczajne: 
1) Z kapitału zapasowego 
z Banku Państwa podnie- 
siono na pokrycie wy- 
datków. . . « . ._. rs. B2468 kop. 97 
Razem тв. 578088 kop, 82 
Rożchody bieżące: 
1) Wydatki ogólne na za- 
rząd miasta . . . . « rs. 3051 kop. 76 
2) Utrzymanie magistratu , „ 26525 „ 00 
3) Utrzymanie policyj . . p 188284 „ 33 
4) Utrzymanie sądów pokoju 31626 „ 31 
5) Utrzymanie służby sa 
ИШЕН no ny E А. 
5) Renowacyja budowli 
miejskich i utrzymanie 
porządku w mieście . . 62668 „ 50 
7) Szkoły średnie i miejskie 25178 „ 00 
8) Szpital, . . . . - - 750 „ 00 
9) Spłata długów i wypłaty 
zaległe . . « « i e + „ 122357 „ 35 
10) Różne drobne wydatki . „ 1931 „ 95 
Wydatki jednorazowe; 
1) Na ulepszenie bruków 
miejskich i upiększenie 
miasta s . « « « > - rs. 118886 kop. 63 
Razem тз. 578083 kop. 82 
—- +6 —— 
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| Łączy się w Kolu» 


Kolu- 
b Vesa! 
424 Po ca CM Ez szkach_ z pociągami 


Łódzka. 


Ruch pociągów 


na stacyi Piotrków 


Chlewnie i kuxniki. Wśród zie” d 
mian naszych rozpowszechniło się mniemanie; ja- № 
koby niektóre hodowie u nas się nie opłacały, Шо | od 15 (27) października na sezon zimowy 1896r. ||) 2 Łódź-Koluszki 
wobec szczupłego zakresu każdej z nich, przy nie- % 3 Kolaszki-Łódź 
wielkim wogóle obszarze gospodarstw naszych, % 4 Łódź-Koluszki 
po kilka sztuk czy pudów żaden agent ani hurto- || w kierunku od Warszawy | Я 5 Koluszki-Łódź 

№ 
ра 
ре 


6| 5) 65 
Ж 846) 
hiw) 8/18) 
12 КЕ 


wnik nie przyjedzie na miejsce i trzeba używać do Grani н 6 BódźKolnaski 
oluszki- 


pośredników, którzy pochłaniają większą część za- || x; ЖОК Г, 

robku.— Tymczasem chlewnie i kurniki mogłyby || № a AGR ZEN e [ wnócy. || Pe 8 Łódź-Koluszki 12/42) 161) po południu 
przyn: pokaźne dochody, gdyby zdolne były SHE ру 1136 | è 9 Koluszki-Łódź | 431 8/28 po południn 
odpowiednio prowadzić hodowlę a co najważniej- || M 5 Pospieszny fprzych. | 4 | 18 |) po potu- | | |640 Łódź-Koluszki | 20) 8| 18) po południuj 
sza umiały zawiązać stosunki handlowe z odbior- (8 klasy), lodehod. | 4 | 28 |} ашп. |011 Koluszki-Łódź | 9/18/8115 ро południu 
cami па rynkach zagranicznych. Angielska. firma || x, o oyobow. ych. 9 la |% 12 Łódź-Koluszki | 5/18) 010) południu 
„Marriot i Seligman“ założyła w Libawie fliję || * sb R | } rano. N 18 Koluszki-Łódź |11|16 1028) 

swego interesu bicia świń i eksportowania wie- poczt, (SKL). twdehod. | Ñ 14 Łódź-Koluszki | 8/2 3| 2 

przowiny do Anglii, Zapotrzebowanie jej sięga|| М 13 Osobowy (przych. 9 | 10 } wieczo- 3 

20000 sztuk  miesiącznie ale уса даа жаке (818 klasy) {ойсһой. | 9 | 18 |} геш, ч 

zdołała w całem ogromnem Państwie Rossyjskiem К i i i 

zaledwie po 12000 sztuk i to przy pomocy pośre- Iwana” O ЗУ КҮЙ |) wnocy. Licytacy je w obrębie gubern 
dników, skupujących drobne partyje i sztuki przy r м р | CZE 

pomocy swoich znów agentów vulgo drobnych || w kierunku od Granicy do — 4 (10) listopada w m, Łodzi w doniu przy 
handlarzy, Озу zysk ж togo przędniębiewitwa po Warszawy: ulicy Wschodniej pod Nr. 76 na sprzedaż mebli 
chłonęli pośrednicy z krzywdą hodowców i nabyw- | ЗҮР АШКА К, О ашу: 10A ra. Эй Көр. д 


który znów stanął w stosunku zależny 8 
dem- pośredników. Rzeczona firma chętnie 3 | 
atoli wysyła swych agentów na miejsca hodowli, || N 6 Pospieszny (przych. | 1 | 18 | 
gdzie są większe partyje wagi nie mniejszej od (8 klasy). (odchod. | 1 | 23 | 
0—6 pudów —Korespondencyja z lije powinna || e vo sc AE | 
być prowadzoną po rosyjsku, po niemiecku lub po || 06 10. КЫЛУ ia b. | 5 
angielsku. poczt. (3 kl.) 5 
Kilka innych firm agielskich złożyło swoje оїет- | | 644 Osobowy ( przych. 
ty w ministeryjum rolnictwa, żądając zawarcia || (218 klasa), {мо 
bezpośrednich stosunków z hodowcami perlie, in-|| „<, : 
dyków, gęsi i prowadzącymi racyjonalny zwierzo- || 20 52 Osobowy AD | 
stan leśny. Badania w tym przedmiocie przepro: (2,814 к.) lodchod. 
wadzono przez ministeryjnm rolnietwa wykazały, Pociągi miejtcowe 
że na całym obszarze rozległego państwa zale- 48 klasy): | e 
jen A E E E | „|| gta m, Piotrkowa, podaje do 
hos а drobiu na wigi racyjonal- ү y-| | 7 zer? być ут PYT 
Р AWD JEJ W LOSE chodzi z Warszawy | 12 | 10 |w południe,|| publicznej wiadomości mieszkańców i właś- 
cicieli domów m. Piotrkowa, że wydane z0- 


stałych zaś gospodarstwach ogół prowadzi li tylko | |y; 16 Я і 
| stało polecenie miejskim sekwestratorom, 


hodowlę drobin na. potrzeby własne, nadmiar zby- 
wając na rynkach najbliższych miasteczek lub ażeby o każdym zajęciu ruchomości i ter- 
minie naznaczonym na sprzedaż takow. 


miast gubernijalnych. Hurtownicy w handlu dro- | (№ 17 ү DoPiotrkowaprzy- 
zaległe aiw, było czynione ogłoszenie w 


biem i zwierzyną nie mogą nawet myśleć o ek- ehodzizWasszayy | 11 | 20 |w nocy. 
sporcie zagranicznym, gdyż zaledwie zaspakajają | egte А е 
jów | Dzienniku Gubernialnym na koszt winnych 
dłużników; należność zaś za ogłoszenie w 


wnocy, || — 6 (18) listopada na rynku w Kamińsku ША 
sprzedaż bydła, sprzętów domowych i tłuszczu, 
w polu: | ой sumy 150 rs, 50 kop. 

dnie. — 7 (19) listopada we wsi Bronisławów w gmi- 


№? BREAK алет ) 
| po potu- | | nie Golesze w osadzie pod Nr. 4 na sprzedaż drze- 


(2 klasy).  |odehod, 


dniu. ||wa w sążniach, od sumy 292 rs. 25 kop, 
— 12 (24) listopada w m. Piotrkowie na placu 
rano, Włodzimierskim na sprzedaż koni cugowych, od 
sumy 200 rs, 

— 6 (17) listopada w majątku Krzepczów w gimni- 
да, nie Grabica ma sprzedaż mebli i dwóch stert 
zboża. 


odchod. 


Z Piotrkowa wy- 
chodzi do Warsz. | 


rano, 


«a 
= 


Z Piotrkowa wy- 


potrzeby takich rynków jak Potersburg, Moskwa, chodzi do Warsz. | 8 10 |wioczorem. 


Łódź, Wars 


wa i сд 


owy eksport do Prus, 


Jest więcpole do pracy i tò pracy bardzo popła- [№19 (Z Piotrkowa do Gra- | | аад ЖДУ; - 
{пе}, byle umiejętności i przedsiębiorczego ducha niey i Sosnoweu. | 12 | 40 |w południe.|| ilości 1 rs. 50 kop. była exekwowana jedno: 
starczyło. [% 20 |od Granicy 1 Sośno-| | cześnie z zaległymi podatkami. 

Kor wea do Piotrkowa. | 12 | 20 |w nocy. Prezydent m. Piotrkowa Brokowski, 
————————————————— 
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w Piotrkowie w domu własnym, 
w Warszawie w pałacu J. W. Ordynata Krasińskiego, 


poleca 


wina węgierskie, tokajskie leczni- 
cze, odznaczone medalem medalem srebrnym 
na wystawie hygienicznej w War- icznej w War- 


SZAW ie, 

Poleca również Wina Krymskie na szczepach węgier- 
skich, Miody stare, Madery i Koniaki odstałe. 
Вакайје å delikatesy sezonowe w najlepszym 
gatunku. 

ШИ Przy Skladzie Win w Warszawie, znajduje się 
wykwintnie urządzona Hłestauracyja. Przyjmuje 
zamówienia na zebrania towarzyskie i uroczy= 
stości weselne. (6—1) 


ПЕТА pod władzą zwierzchnią Ministeryjum Finansów 
2-letnie kursa handlowe dla kobiet 
J. SIEMIRADZKIEJ 


Warszawie, 
rozpoczynają się z dniem 1 Stycznia 1897 r. Zapisy na kursa, wyższo i niž- 
sze codziennie od 11 do 1 i od 6—7. Wpis na kursach wyższych rs. 100 
rocznie, na niższych (wieczornych) języki nowożytne i arytmetyka po ra. 10 
rocznie, buchalteryja rs. 20 rocznie. Pracownice handlowe zgłaszać się mogą 
w niedziele i święta od 12 do 2 po poł. Mazowiecka M 11. (2—1) 


NDARZE Józefa Ungra na rok 1597. 
KALENDARZ WARSZAWSKI MLUSTROWANY 


POPULARNO-NAUKOWY., 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1897 liczy 62 rok istnienia, 

miośct w sobie artykuły najcelniejszych w literaturze pisarzy, obszerny 

dział informacyjny i adresowy, taryfę domów, przepisy pocztowe i tele- 
graficzne, Сева kalendarza kop. 50. 


DZIENNE I 


cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 230. 


ITA. LENDA RZ, ŚCIENNY 
сепа egzemplarza kop. 125. 
Do nabycia we wszystkich Księgarniach, Biu- 
rze Ogloszeń Ungra Marszalkówska № 100 
wprost kolei, oraz w Warszawskiem Biurze 
Dzienników Uugra сво S, wprost Nie- 
cal 

Osoby zamieszkałe na prowineyi; jeżeli pod adresem wydawcy na: 
дека rubla jednego па powyższe trzy kalendarze, otrzymają 
takowe franco; jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiok egzem- 
parz pojedyńczy, w takim razio uprasza się o dołączenie ро kop. 10 do 
każdego egzemplarza na koszta przesyłki. Kalendarze na Żądanie wysy- 
łają się za zaliczeniem, doliczając 10 kop. za kwit pocztowy. 

Adress JÓZEF UNGER, Warszawa, Nowo- 
lipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej, (8—1) 


OSTRZEŻENIE. 


Compagnie du Vin de 
„nS AINT: RAPHAEL“ 


Falence, Drome, France, 


Doszło do naszej wiadomości, że w War- 
szawie pojawiło się podrabianie na- 
szego „Saint- Raphaelskiego* wina, 
wskutek czego upraszamy Sz. konsumentów 
о zwróconie przy kupnie tegoż bacznej uwagi 
na markę fabryczną i naklejenie na 
butelce obok gardziołka marki Sto- 
warzyszonych fabrykantów, dla ściga- 
nia fałszu, Każda butelka naszego wi- 
na zaopatrzoną jest w stempel Li- 
bawskiej komory celnej, oraz br 


онат ROUGE SUR DE SZM BM 


szurę D-ra de Barreka Va- 
me France o winie „Saint-Raphaélskiem,“ jako śro- 


(10—5) 


dku wzmacniającym, pożywaym i skutecznym. 


W dobrach majoratowych niepełnoletniego Hrabiego Miko- 
kołaja Osten-Saken, 


sa do wydzierżawienia rozmaite 
FOLWARKI I MEYN WODNY, 


Wiadomość w osadzie 
gub. Radomskiej u K. J. Schwech. 


leśnej Brzeze—w blizkości osady Przedborza, 


(8—3) 


ЇЇ] атууда, 


1 


Zbiór monologów, dyjalogów, scen, fragmentów, obrazków, 


ТД | monodramów humorystycznych 1 dramatycznych, poezyj i wier- 

© | szy do deklamacyl, oraz wskazówek dla deklamujących, prze- 

2 pisów pięknego czytania na głos, użycia i hygieny głosu. 

8 Dla użytku recytatorów, miłośników deklamacyi, arty- 
stów dramatycznych i kierowników scen zebrał 1 ułożył 

S| Karol Hofman. 

a Książka zawiera 17 deklamacyj (zo szczegółowemi ini- 

(8 | formacyjami co do sposobu ich wygłaszania), 3 specyjuine 

| artykuły traktujące o doklamacyi, czytaniu na głos i 0 mo- 

„A | wie, 4 obrazki dramatyczne, 8 monologów i dyjalogów. 

ic Cena egzemplarza тв. 1. 

z 


m Na długie 


Skład główny w Księgarni Gebethnera i Wolifa. 


в— 
wieczory. ^ 


dla pp. Rolników i 


ty: 


mysłu, oraz pośredniczy we 


Krakowskie Przedmieście Nr. 9. 


0000000000000000000 
I WAŻNE !! 


Biuro Komisowe (Ungra) 
W Warszawie, Krak.-Przedm. № 9. 

posiada do umieszczenia znaczną liczbę oficyjalistów wiejskich 

lko z pewnemi rekomendacy jami, spe 


cyjalistów w zakresie rolnictwa, buchalteryi wiejskiej i prze- 


1 sprzedazy, za możliwie tanią prowizyję. 


Na wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnienia odwrotną pocztą, 


ШШШ 


"X әгэғэрирәгад әк волу 


wszelakiem kupnie 


"6 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd drogi żelaznej 
Iwzęrodoko- Dąbrowskie 


pódaje йо wiudomości, iż wskutek za- 
pełnienia na atacyi Sosnowice wagy- 
stkich składów zbożem z powodu nie- 
dostatecznej ilości podawanych pod 
przeładunek wagonów zagranicznych 
Jak również wskutek późnego meldo. 
wania przez eksportetów zboża naj 
wywóz za granicę—zboże do przecho- 
wywania w rzeczonych składach na wa- 
runkach ulgowych przyjmowane nie- 
będzie; za niewykupione zaś i nie- 
odebrano w terminie zboże, składowe 
pobierane będzie podług ogólnej ta- 
туѓу. W razie zaś zatrzymywania 
wagonów z wywożonemi za granicę 
i przywożonemi z zagranicy towarami 
wskutek niedopełnienia przez intore- 
santów formalności celnych, będą 
również pobierane za przestój wsgo- 
nów oraz składowe, za wyłączeniem 
Jedynie dmi świątecznych, w które 
Komora celna nie jest czynna. (1—1) 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty, 


KARETY,POWOZY, BRYKI, KONIE. 


dziennie kursować 


Zaskarbiwszy sobie zanfanie po- 
wszechne, jako dzierżawca. Restaura- 
eyi w Hotela Angielskim vy © z 6- 
stochowie, donoszę, że 


HOTEL KRAKOWSKI 


jaa JASNEJ GÓRZE na- 
„byłem na własność 1 tenże urządziłem 


z wszelkim komfortem,  Doborową 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar- 
kowanemi cenami i rzetelną” usługą 
będę się starał utrzymać już wyrobio- 
ną opiniję. Przyjmuję wszelkie zamó- 
wienia na śniadania, obiady i kola- 
cyje tak w hotelu, jak i na- miasto. 
Dia dogodności Sz. Publiczności co- 
będzie kareta z 
dworca kolei da Hotelu i z powrotem, 


(50—36) Z szacunkiem 


JÓZEF BUJYOWSKI. 


PAPUGI 


Oswojone i mówiące—po 30, 40, 50, 60, 
100 marek. Uczące się mówić. po 10, 
15, 20, 26 marek. Kanarki z Horzu, 
Iwyborowe bijaki po 10, 12, 15, 20 ma- 
rok. Papużki do hodowli ро В, 10,15 
marek. Wysyłka pod gwarancyją aż 
na miejsce. 

L. Foerster płasznik. 
(3—2) Chemnitz i| Saksonija 2 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 17 powieści p. t. 


Joanna de Mercoeur 
przekład z francnzkiego przez Е. D. 


(26—12) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Доаполепо Цензурою. 


Печатано въ Петроко 


некой Губернекой Tunorpafim. 
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dochodu, gromadził pieniądze; topniały one jak śnieg 
pod promieniami wiosennego słońca. 


— To życie w Paryżu kosztuje szalone виту!— 
wołała pani Saint-Blaise.—Czy to nie lepiej było być 
adwokatem w Liwonie! Oto dokąd nas doprowadziła 
twoja manija polityki. 

Оту była to wina męża, czy żony, syna, czy có- 
rek niewiadomo, dość, że Saint-Blaise potrzebował 
zawsze pieniędzy i największe dochody szły zawsze 
na spłacenie zaległości u modystek krawców, do- 
stawców, agentów i t,d. Nazajutrz był znów bez 
grosza i znów kręcił głową nad wynalezieniem nowego 
źródła dochodu. W tym roku zapewnił sobie wybory 
w swym okręgu zawczasu. Trzy dystrybucyje, i kilka 
miejsce dla nauczycieli utrwaliły jego szanse. 
W przeddzień wyborów, wysłał na wieś wóz pełen 
towaru, a zacna niewiasta, której tę sprawę powierzył, 
nakupiła moe głosów za funt cukru lub kilo świec. 
Żył bardzo zręcznie i umiał obracać się pośrodku rozlicz- 
nych frakeyj politycznych. Polityka zresztą obchodzi- 
ła go tyle, co śnieg zeszłoroczny. Dla niego publiczna 
działalność, to były publiczne pieniądze i dla drugich 
do pierwszej się garnął. Miał wszędzie wiernych 
i wdzięcznych przyjaciół, o ile się dało, zrobił zawsze 
wszystko, a protekcyja jego była wszechpotężną. Sta- 
nowisko deputowanego, było dla niego trampoliną, 
ułatwiającą mu skoki—i rozliczne ewolucyje służące 
do chwytania w lot fortuny i wyciągania zkąd się da 
zysków. 


— Wszystko to, panowie robi się dla dobra kraju! 
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Bressac milczał, ale gniew jego przeciwko Mercoeu- 
rom wstrząsał nim. Czuł się małym i nędznym w wal- 
ce z tą kobietą, która go odgadłai drwiła teraz z niego. 


— A teraz—ciągnęła dalej—wracasz do starej 
przyjaciółki, pewien, że nie wiedziała піс, nie domyśłała 
się niczego. Mój drogi jesteś niedołęgą i głupcem 
tak, jak zresztą wy wszyscy. Każda z nas może z wa- 
mi zrobić, co jej się podoba, może was zaprowadzić 
tam, gdzie zechce. 

-- Powracasz dziś do mnie, bo ci się nie udało 
u Janiny i może spodziewasz się, że ci zrobię scenę?.. 
Nie mój panie; uspokój się, ja tylko postawię kwestyję 
jasno. Jeżeli sądziłeś, że w ten sposób można zer- 
wać ze mną, bardzo się omyliłeś. Gdy dwie isto- 
ty naszych siłi naszych przekonań zetkną się w ży- 
ciu, nie opuszczają się już aż do śmierci; razem idą, 
albo razem upadają. Ty należysz do mnie, tak jak 
ja do ciebie. Ilekroć jedno z nas pragnie nową dla 
siebie obrać drogę—żle robi. Otóż ty chciałeś sobie 
w ten sposób postąpić. Byłeś tyle naiwny, że zapo- 
mniałeś o mnie zupełnie i od dziesięciu dni nie byłeś 
u mnie; wczoraj nawet, w dniu takiej katastrofy, 
wiedząc, że cię potrzebuję, nie zaszedłeś do mnie, 
wolałeś iść do krablng.. Ah! proszę cię! nie kłam 
i nieusprawiedliwiaj się! wiem napewno to, о czem 
mówię. 

— Był to przecie czwartek—dzień ich przyjęć. 
Myślałem, że ciebie tam zastanę. 

— fTłomaczysz się żle i niezgrabnie jak pensy- 
jonarka. Doprawdy lituję się nad tobą. — Bądź że 

Joanna de Mercoeur. 17 
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silny i mówmy ze sobą otwarcie, bo te wykręty na 
nie się nie przydadzą. 

— Byłem tu dziś rano, po obiedzie szukałem 
cię na giełdzie... 

— Во wezoraj zdarzyło się coś nadzwyczajnego 
u Mereoeurów, a dziś mnie potrzebowałeś — temu 
wierzę. Wyszedłeś wezoraj od nich jak szalony. Wiem 
dobrze, widziałam cię, muszę cię ostatecznie śledzić, 
doprowadziłeś mnie sam do tego. Byłeś wściekły. 
Rzucałeś się i kląłeś nawet pod nosem, jak czlowiek 
żle wychowany. 

— Czy to już wszystko? 

— Nie; chciałam ci się jeszcze zapytać, czy za 
twoją poradą Mercoeur grał na giełdzie i przegrał sto 
tysięcy? 

Te sto tysięcy zapłacił już, a my nie widzie- 
liśmy dotąd ani grosza z naszej prowizyi. 

— Mój drogi — wiesz dobrze o tem, że dług 
w karty i dług na giełdzie musi być zapłacony w cią- 
gu 24 godzin. 

— Aty czy zapłaciłaś twoje? 

— Moje długi? 

— Мо tak; żartujesz z innych, a sama się zła- 
pałaś. 

— Być może. 

— Grałaś! Wiem o tem, grałaś i przegrałaś! 

— Cóż ciebie to może obchodzić? 

— Ale faktem jest że przegrałaś. 

— Istotnie. 

— Ile? 

— Sześćdziesiąt tysięcy. 
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— Otóż właśnie— panie łaskawy, jeszcze byłoby 
czas to odrobić, pan deputowany ma stosunki z ko- 
misyją... 

— Żartujesz pan, a mój mandat? Nie, do- 
prawdy ci przemysłowcy dziwnie łatwo zarabiają pie- 
niądze. 

Przemysłowiec jednak domyślił się, o со chodzi. 

— W tym interesie uważałbym szanownego pana 
jako wspólnika. Udziałem w zyskach podzielilibyśmy 
się po przyjacielsku. 

Saint Blaise oburza się.. 

— Ależ panie, to dla dobra kraju! przecież pan 
rozumie, że jeżeli ja się tego obstalunku podejmę, wy- 
kończę go stokroć lepiej. 

— Żapewne!—zapewne—odpowiada Saint Blaise 
z miną wielkiego patryjoty.—Jeżeli to jest dla dobra 
kraju, Panie, dobro kraju, to mój pierwszy obowią- 
zek i pierwsza moja troska!. W dwa tygodnie później 
obstalunek. otrzymał przyjaciel Saint Błaise, 

Ludzie nieznający się na rzeczy, nazywali to nad- 
użyciem, ale ci; со mieli zdrowy na rzeczy pogląd, uzna- 
li, że stało się to z korzyścią dla dobra kraju!.. 

Saint Blaise, trzymał się stronnictwa liberalnego 
wiedzial, że ono stanie u steru, a dążył zawsze w tę stro- 
nę, ku której ciągnęły go obowiązki rozumnego czło- 
wieka, dobrego ojca rodziny. 

Ah! ta rodzinal. Pani Saint Blaise, synek, 
znany elegant i dwie podżyłe córeczki! Wszyscy oni 
zjadali grosz zapracowany przez ojca, i biedak napróż= 
no kręcił się jak wąż, stwarzał coraz to nowe źródła 


